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P r z e d p ł a t ą .  
w W a r s z a w i e  p ół r .  1 r.  sr.  80 kop. ,  

rocznie 3 r.  s. k.GO, na p r o w i n c j i  
r.  s. 2 k. 25 i r .  s. 4 k.  50.

ZIEMIANIN Przyjmuje się na Urzędach i Slacyach 
pocztowych,  a 1V W a r s z .  w K a n ­
torze Gł ównym i w Księgarniach.

T Y G O D N IK  ROLNICZO-TECHNOLOGICZNY.

JW 16. ROK DZIEWIĄTY Dnia 16 Kwietnia  1843 r.
S p is  .rzeczy :*G o s p  o dar  s t w  o d o m o w e :  O osz czę dza ni u  d r z e w a ,  m i a n o w i c i e  o p a ł o w e g o ,  w  d o m o w e m  u ż y c i u ;  

( do k oń c ze n ie ) .  — J e d w a B n i c t w o :  O u p r a w i e  d r zewa  m o r w o w e g o .  — T e c h n i k a :  Z w y c z a j n y  spos ób  
gaszenia w a p n a ;  j ego  w a d y .  I n n e  sposoby  gaszenia.  N a j s t o s o w n i e j s z a  do t ego  wo d a .  J ak i  brać n ależy  
p iasek  do  z a p r a w  w a p i e n n y c h ;  ( do koń cze ni e) .  — L i t e r a t u r a  r o l n i c z a :  D z i e ł o  o r o l n i c t w i e  a ng ie l -  
skiern i z a s t o s o w a n i u  go do  r o l n i  t w a  iunycl i  k r a j ów.

Gospodarstwo domowe.
O oszczędzania drzewa, mianowicie 

opalowego yv domowem użyciu.
( d o k o ń c z e n i e ) .

Opisana  wyżej  b u d o w a  w ewn ęt r zna  pieców 
pr zyn os i  jeszcze i na s tę puj ącą  korzyść :  sadze 
powstające z gorzenia  dr zewa  są tak  pa ln e ,  iż 
p o d łu g  c z yn io ny ch  doświadczeń ,  fun t  sadzy tyle 
daje c iep ła co fun t  węgli  k a m ie n n y c h .  Ilość 
sadzy p rz yc zep ia j ących  się do k a n a ł ó w  czyli  
cugów wyżej  op i sanych ,  j es t  ba rd zo  znaczna.  
Najwięcej  zaś p rz yc zepi a  się o n ych  do pie'r- 
wszej i d rugie j  p r zegrody;  gdzie atol i ,  sku tk ie m  
mocnego c iepła,  n ie m a l  z u p e łn ie  s t rawione  by ­
wają.  T y m  więc sposobem,  cała  massa  o p a ł u  
zamien ia  się w ciepl ik ,  k t ó r y  rozchodzi  się po  
izbie w mia rę  os tudzania  się pieca.

P ie ce  wyżej  op isane,  a lbo  się opa la ją  z izby,  
lu b  te'ż zewnęt rzn ie  (z ko m in a ,  z k u c h n i  i t. p .) .

Z a  p ie rw szy m  o p a la n ia  sposobem  m ów i to:

1. Ze u t r z y m u j ą  w izbie zdrowe i czyste powie­
t rze;  a lbo wi em ,  j a k  wyże j  powiedz ie l i ś my,  og ień  
ciągle się zasila po w ie t r ze m  w  izbie b ę dą ćem ,  
a z w y k l e ,  mnie'j więcej napsuteim,  mianowic ie  
g dy  w małe j  p rzes t rz en i  wiele osób się mieści ;  
w miejsce zaś powie t rza  s t rawionego  przez  ogień,  
świe'że z zewną t r z  n a p ły w a .

2. Że ła twie j  m o ż n a  doz oro wać  op a la n ie  co 
do czasu i i lości  drzewa;  i n ie  czynić  go ty le  
zalezne'm od  wol i  s łużących .

P rzeciw  za ś  n iem u  czyn ią  następu jące  z a r z u ty :
1. P on ie w aż  powie t rze  w izbie n ig d y  z u p e ł ­

nie n ie  os tygnie ,  ale zawsze jeszcze zawie'ra p e ­
w n ą  i lość c iepl ika;  a że ono (powie t rze)  s ł u ż y  
do zas i lania ognia ,  p rzez  co częs tokroć  znaczna  
massa  onegóż  w yda la  się na  próż no  z izby p o d ­
czas gorzenia  opa łu ;  zate'm, w r ó w n y c h  z kąd-  
in ą d  okol icznośc iach ,  więcejj p o t r z e b a  o p a ł u  do 
o t r z y m a n i a  w d a n y m  czasie pewnego s topnia  
c ie p ł a  w izbie ogrze'wnne'j za p o m o c ą  p ieca  we­
w nętrzn ie , an iże l i  zew nętrzn ie  opa lanego;  a lb o­
wie m os tatni ,  zew n ę trzne ly \V .o  pow ie t rze  zużywa.



■ 2. Po dczas  b u r z y ,  a mia nowic i e  w ia t r ó w ,  
szczególniej  od s t r on y  przec iwnej  ui śc iu d y m u  
do ko m in a ,  zwykle  piece z p o ko ju  opa la ne  mniej
więcej  dymią .  Nakoniec .

3 . Gdy  s i ę  drzwiczki  i k lapa  z a m k n ą  zan im 
drzewo z up e łn i e  się wypal i ,  powsta je  w izbie swąd 
m n i e j  więcej m ocny ,  a na s tę pn ie  mnie j więcej 
szkodl iwy.  Wszakż e  p o d o b n ą  n ieos t rożność  wie ­
le juz  osób n iema l  życ iem n i e p r z y p ł a c i ł o ;  za­
wsze zaś swąd ta k o w y  mnie j  więcej szkodzi .  
P o d o b n y  swąd ma także  miejsce,  gdy  się drżwi-  
czk i .n iedość  szczelnie za m yk a ją ,  a k lapa  za ty ­
k a  na leżyc ie r u r ę  d y m  odprowadza jącą .  W prze­
c iwny m zaś razie,  to jest: gdy  ostatnia  niedość  
szczelnie r u r ę  zam y k a  (co najczęściej  się z da ­
r z a ,  a czego ba rd zo  t r u d n o  dost rzedz)^ będące  
w p iecu c iep ło w kró tce  do k o m i n a  uchodzi .

Z a  d ru g im  sposobem  o p a la n ia  rzeczonych  p le ­
cy , io p rzem a w ia :

1 . Źe j a k  wyżej ,  będąc  zasi lane powdet rzem 
zimne'm, nie t rawią  da rem n ie  c iep l iku .

2 . Że  nie  z rządza ją t a k  szkodl iwego swędu,  
jeżel i  ty lk o  nie są popękane .

P rzeciw  z a ś  niem u, je s t:
1. Źe  n i ep rzy czy n ia  się do oczyszczenia po ­

wie t rza  w izbie; jeżeli  więc nie m a  w nie'j k o ­
mina ,  po trzeba  j ą  często przewie t rzać ;  m ia n o w i­
c ie ,  gdy  przes t rzeń  w s tosu nku mi eszka jących  
w  n iej  osób,  j est  mała ;  p r z y c z e m  wiele c iepl iku 
w nie'j jeszcze będącego darem nie  się gubi .

2.  Ze nie mo żna  tak  ła tw o  dozorować  o pa ­
łu ;  często więc a lbo  p iec  zostaje p r zepa lo ny ,  
l u b  n ie -d osyć  ogr zany .

W  ogólności  m o ż n a b y  tu przy jąć  to  prawid ło :  
Izby. małe ,  zamięszka łe  przez  wiele osób,  gdzie 
powie trze m a ł o  się zm ie n ia ,  w in n y  b yć  opa la ­
n e  wewnętrznie; obszerne  zaś, gdzie n a p ł y w  po­
wie t rz a  świe'żego jes t  m o c n y ,  mo gą  b y ć  ze­
w nętrzn ie  opa lane .  Mówić n a m  t u  jeszcze w y ­
pada:;  o u rz ądzeni u  ognisk k u c h e n n y c h .  Są  one 
W ogólności  t ak  zbudowane ,  że z na jwiększą

pe w n o śc ią ,  więce'j niż po łowę o p a ł u  da remn ie  
zużywają .  Chcąc  się o prawdzie  tego p r z e k o ­
nać ,  w s t aw m y  n p .  do pieca dobrze  u r z ą d z o n e ­
go naczyn ie  z wodą; a podob ne  t em uż  po s t aw m y 
n a  zwycza jne  k u c henn e  ognisko .  Jeżeli  w p ie ­
cu będz ie  r ów n ie  m o c n y  og ie ń  j a k  na  ognisku ,  
w p ie rw sz ym  woda  po t r ze bo w ać  będz ie  po ło w ę  
mnie'j czasu,  a na s tępn ie  i o p a łu ,  aniżel i  na  dru-  
giem.  A to dla tego,  że w p iecu,  c iepło,  będąc  
zk o n c e n t r o w a n e  w m a łe j  p r ze s t r zen i ,  (m i a n o ­
wicie jeżel i  j es t  z b u d o w a n y  p o d ł u g  opisa nych  
wyżej  zasad) oga rn ia  n ie m a l  ze wszys tkich s t ron  
naczynie ;  k ie dy  n a  ogn isk u ,  ty lk o  najwięce j  y  
część jego ob w o d u  na  dz ia ł an ie  c iep ła  jest  w y ­
stawiona .

Ogn is ko  k u c h e n n e ,  o p a ł  osz czędza j ące ,  p o ­
w in no  by ć t a k  zbudowa ne ;  a by  c i ep ł o  s k u p ia ło  
się w pewnej przes t rzen i ,  p o d o b n ie  jak  się s ku ­
p ia  w ogn isku  pieca.  P e w n a ,  że t y m  sposobem 
ba rd zo  się u t r u d n ia  gotowanie;  ale n a t o m i a s t , m o ­
że po ło w a  o p a ł u  się oszczędza.  D la  tego to, 
dla pomnie jszych  gospodars tw,  gdzie ty lk o  w k i l ­
k u  ś redni ch  naczyniach  obiad  się p r z y r z ą d z a ,  
po le c a m y  t ak  zwane a p a ra ta  do got owania ,  czyli  
kuchnie oszczędne , mnie'j więcejj już  znane ,  (a)

W  wielkich  zaś k u c h n i a c h , jeżeli  koniecznie  
zwyczajne  ogniska  mają  b y ć  z a t r z y m a n e ,  r a d z i ­
m y  zaprow adzić  następujące ,  n a d e r  pros te  p r z y ­
rządzenie .  Jak  w i a d o m o ,  na  p o d o b n y c h  k u ­
chniach  na jwięcej  ginie c i ep ła  pr zez  to: że p ł o ­
m ie ń  (a k t ó r y  nojwiece'j c iep l ika  zawie'ra, j a k  
to j u ż  wyżej  powiedz ie l i śmy) ,  ze ś r o d k a  o gn i ­
ska  w y w ią z y w a n y ,  n ieob raca  się na  uż yt ek ,  (to 
jest:  n a  rozg rzewanie  n a c z y ń ) ,  l ecz w górę  się 
wznosi  i d a r e m n i e  swe c i ep ło  rozprasza .

A b y  więc te m u  zapobiedz  i ko rz y s ta ć  Z te ­
goż ś rodkowego p ło m ie n ia ,  ws tawia się ną ogni ­
sko,  ódpowiednej  j e m u  wie lk ośc i ,  że t a k  po-

(a) Dostać icli możną w Fabryce Ewansa . vf War­
szawie i w Fabryce W .  Steiukelera. Red. i •



wiem stołek żelazny, z cz terema nóżkami . Dłu -  Jak się rozumie,  przyrządzenie to jest tak
gość onych stosować się ma do wysokości pło- wysokie i sze'rokie, iż n ieprzeszkadza obstawie- 
mienia w czasie gotowania obiadu.  W środku niu  ogniska naczyniami .  Zresztą można go nży-
tafli znajduje się mały  otwór, przez k tóry  .jarze- wać dowolnie; a mianowicie,  w razie wielkiego
chodzi p łomień,  je-żeli ogień jest mocny: w ka- ognia wstawić na ognisko;  a gdy jest  mały,
żdym zaś razie rozgrzewa się blacha , i udziela bez niego się obyć.
ciepła pos tawionym ca  niej naczyniom.

Jedwahiiictwo.
O uprawie drzewa morwowego.

Towarzystwo ogrodnicze w Saksoni i podało 
do wiadomości publ icznej,  nas tępujący sposób 

'hodowania drzewa morwowego.

1. Nieposiadając własnego nasienia morwo­
wego, sprowadzić je należy z miejsca pewnego, 
z. najlepszego gatunku.

2. Ziemia pod nie być winna średnia, a n i zb y t  
sucha, ni też za nadto mokra.
. 3. W jesieni należy ją  skopać na  1 stopę głę­

boko, oczyścić z chwastów,  z kamieni  i nieco 
pomierżwić gnojem od bydła  rogatego, dobrze 
przegni łym.  , ’

4. N a wiosnę przekopać ją  dwa razy, aby 
słabą korzonki młodej morwy, tern łatwiej W niej 
się rozpostrzedz mogły.

5. Ziemią,  pod nasienie nie ma być położo­
na pod mureną, lub  w miejscu gdzie jest m o ­
cny, przeciąg powiet rza;  ale raczej w miejscu 
otwarte'm, na działanie słońca w ystawione'm.
" 6. Na pręt  kwadratowy wysie'wa się około  2 
łu tów (?) nasienia.
_ ' 7. Na s i e n i e i’ o z s i e w a s i ę w r o w k i J  c al a głę bo- 
k ieyjbdne od dt ugięli na 3 ćale oddalone.  N a ­
sienie przykrywa  się p ły tko  ziemią i ciągle w sta­
nie wilgotnym utrzymuje.  Jeżeli przykryje  się 
ziemią za nadto g łęboko,  nie wschodzi wcale.

8. Gdy  pówschodzi,  należy młode rośl inki  
ople'ć i ziemię w' około nich poruszyć;  jeżeli 
ziemia jest zbyt  gl inias ta,  należy ją  posypać 
piaskiem, pop io łem ,  lub drobnem próchnem 
z wiórzyska,  celem zapobieżenia zbytecznemu 
stwardnieniu jej powierzchni.  Ma się rozuuiieć,  
iż jeżeli przed zejściem morwów chwast ziem,ię 
pokryje,  wyrwać go potrzeba.

9. Wtenczas dopie'ro nasienie morwowe.,siać 
należy,  gdy zwyczajne wiosenne przymrozk i  
zupełnie miną,  co, wogólności  w klimacie n a ­
szym ma miejsce w końcu kwietnia.

10. Jeżeli rośl inki  zbyt gęsto powscliodziły,  
przerzedzić je potrzeba.  Jeżeli w ciągu lata 
panuje susza, podle'vyac je należy.

11. Przed zimą, cała plantacya morwowa no- 
" k ry  wa się gułązkami-sosnowemi lub s łomą długą.

12. Po upływie  roku ,  drzewka zrzynają'  się 
na wiosnę ki lka cali przy ziemi, aby Się tein 
„lepiej zakorzeni ły.

O s z k ó ł c e  m o r w o w e j .  ; ' b
1. Po dwóch latach, przesądzają się na \>io- 

snę morwy d o . szkółki;  przycze'm skracają się 
nieco boczne korzonki  i kęrzeń pijonOwy.,

2'. Na szkółkę obie'ra się grun t  średni,  żyzny,  
od s t rony wiatrów osłoniony.

3. Potrzeba go przekopać (zregulować) na 2 
do 3 stóp głęboko,  oczyścić z kamieni ,  z chwa­
stów i rozłożonym nawozem użyźnić.



—  121 —

4- M ł o d e  drzev\ka sadzą  się n a  ło k ie ć  je dne  

od  drugich .
5. D o ł y  w i n n y  b y ć  szerokie  12 do 15 cali 

W ś r ednie m przec ięc iu  i dos tatecznie  g łębokie ;  
podczas  sadzenia k o r z o n k i  w n a t u r a l n y m  kie­
r u n k u  rozpos ta r te  i l e k k o  z iemią  przy sypane .

G. Jeżeli  g r u n t  j es t  suchy ,  często podle'wac je 
na leży .

7. Jeżel i  d rzewo m a  być  wys ok o- p i enn e ,  zo­
stawia się j e d n a  ty l k o  na jmocnie j sz a  ga łązka ,  
a wszystkie  in ne  p r z y  ziemi  się z rz yna ją ,  jeżel i  
zaś mieć chcem y  m o r w y  w ksz ta łc ie  krzewów,  
wfedy  ty l k o  w ie rz cho łk i  się p rz yc in a ją .

8. Ze  s zkó łk i  b io rą  się do przesadzania  2— 3 
le tn ie  m o rw y ,  to jest:  l icząc od czasu k i e d y  do 
sz kół k i  b y ł y  sadzone.

O p r z e s a d z a n i u  m . o r w ó w  z e  s z k ó ł k i
w m i e j s c e  d l a  n i c h  p r z e z n a c z o n e .

1. Obsze rność  do łów p o w i n n a  się s tosować 
do d ługośc i  korzeni  boc zny ch  i k o r z e n ia  pi jo-  
nowego.  Zwycza jn ie  być  w i n n y  2 do 2 i  s tóp 
w średnicy" sze'rokie,  a 2— 3 stóp g łębokie .

2. D o ł y  na l eży  k o p ać  na k i l k a  mies ięcy  przed  
sadzeniem,  aby  z iemia r o z k r u s z a ła  i na c i ą g n ę ­
ł a  p ie rwias tków poż yw nych .  P r z e d  sa dzen iem 
zaś spu lchnia  się z iemia do k o ł a  d o łu  i w s po ­
dzie,  a b y  t e m  ła twie j  k or ze ni e  m o g ł y  się w nie'j 
rozpos t rzedz .

3. Drz ewa n a  w ys o k o p ie n n e  przeznaczone ,  sa­
dzą się w odleg łośc i  21 stóp j e d n e  od drugich.

4. P ie n ie k  n ie  m a  iść g łębiej  w ziemię,  j a k  
b y ł  w n iej  poprzednio.

5. W io sn a  jes t  p o r ą  na jdogodnie j szą  do sa­
dzenia  drzewa morwowego.

6. Nie  na leży ich sadzić w c ien iu drzew i n ­
n y c h ,  l ecz w  miejscu otwarte 'm.

7. Jeżel i  d rzew ka  są s ł abe ,  p o d p o r y  czyli  
k o ł k i  dać im  należy.

8. Jeżel i  w y p a d a  użyźn ić  z iemię na wo zem,  
n ie p o w in ie n  on  leże'ć bezp o śr ed n io  n a  k o r z e ­
n iach ,  ni  też na  p n iu  d rzew ka ,  l ecz racze j na 
ziemi,  k o rz e n ie  n a  k i l k a  cali p o kr yw a ją ce j .

P l a n t a c y e  n i s k o p i e n n e ,  c z y l i  k r z e ­
w ó w  e;  p ł o t y "  s a m o r o d n e  z m o r w ó w .

P l a n t a c y e  n is k o p ie n n e  i p ł o t y  s a m o ro d n e  
z m o r w ó w  t y m  spo sobem się rob ią :

1. W  mie jscu na p la n ta cyą  l u b  p ł o t  s a m o r o ­
dny' p r z eznacz on e 'm , w y k o p u je  się ró w  p r z y ­
na jm ni e j  mies iąc p rz e d  sadzeniem,  l £  s to py  
szeroki  i ty leż  g ł ę b o k i .  W  ni m sadzą się 1— 2 
le tn ie  m o rw y ,  w odległośc i  j edne j  s topy  j e d n a  
od drug ie j .  P o  zasadzeniu z lewają  się wodą  
i p r z y c in a ją  na  4 — 5 cali  p r z y  z iemi .

2. Jeżel i  m o rw y  sadzą się n a  p ł o t  s a m o r o ­
dn y ,  na leży  dobie'rac d rz e w k a  na j jednos ta jnie j -  
sze po d  względem wz ro s tu  i zdrowia : ty m  s po ­
sobe m będzie p ł o t  wszędzie równie  m o c n y  i 
t r w a ły .

H o d o w a n i e  m o r w ó w  w y s o k o p i e n n y c h .

1. Ce lem n a d a n i a  k o r o n i e  d rzewa p r z y z w o i ­
tej fo rm y,  zaraz  po p r ze sa dzen iu  p r z y r z y n a j ą  
się wszys tk ie  g a łą zk i  k o r o n o w e ,  aż do dwóch 
na jce ln ie j szych  oc z e k ,  a mi anow ic ie  od  s t r o n y  
zew nę trzne j  położonyrch.

2. W  ciągu la ta  odbie ' rają się wszystkie  nowe 
la to- rózgi ,  p r ó c z  ty ch  co z r zeczonych  oczek 
pu śc i ł y .  Im się to wcześniej  u sk ut eczn ia ,  te'm 
mnie'j  na  te'm dr zew k o  cierpi .

3.  D o  k o ł a  drzew ka  w  obw odzie  3— 4 stóp,  
n ie  na le ż y  cierpie'c chwastów,  a  te'm mnie'j  sa­
dzić ja k i e b ą ć  r oś l in y ,  ale racze'j często tu ta j  zie­
mię  spu lc hn ia ć .  Resz tę  miejsca m o g ą  roś l iny  
o ko po w e  za jmować.

4. N a  wiosnę  n a s t ęp nego  r o k u ,  o dg a rn ia  się 
z iemia  ost rożnie  i wszys tk ie  k o r z o n k i  w bl isko-



ści pnia się  zn ajdu jące ,  od rzyn ają  s ię ,  dla n a ­
dania  n iż sz y m  w ięk szej  m o c y .

5. W sz y s tk ie  s łab e  lą torózg i n a leż y  oderżnąć ,  
zostaw iając sam e t y lk o  silne; k tóre do p o ło w y  
s ię  skracają. N akrój  tak  b y ć  w in ie n  u sk u te ­
c z n io n y ,  by' zos taw ion e  ocz k o  na zew nętrznej  
stron ie  się zn a jd o w a ło .  M iejsce  p rzez nakrój  
sk a lec zo n e  m aśc ią  z a k ry ć  n a leż y .

H o d o w a n i e  n i s k o p i e n n y  c h m o r w ó w .
N is k o p ie n n e  m o r w y  w te'm się różn ią  od w y-  

s o k o -p ie n n y c h ,  iż  11 pie'rwszycb p ień ,  c z y l i  pręt,  
zostawia się  t y lk o  1 |  do 2 stóp w y so k i ,  k ie d y  
u drugich  m oże on  d och od z ić  do 5— 6 stóp  
Co się  p o w ied z ia ło  w yżej o w y s o k o p ie n n y c h ,  s to ­
suje się ze wszystkie'm  i do n isk o -p ie n n y c h  
m o rw ó w .

Technika.
Zwyczajny sposób gaszenia wapna; 
jego wady. Inne sposoby gaszenia. 
Najstosowniejsza do tego woda. Jaki 
brać należy piasek do zapraw wa­

piennych
( d o k o ń c z e n i  e ) .

Jest je szcze  jed en  sposób  gaszen ia  w apna,  
często  u ż y w a n y  u d aw n ych  Rzyrtn ia n ,  a p rzez  
o b e c n y c h  A rc h ite k tó w  szczegó ln iej  p o le c a n y .  
P ostęp u je  się  tu  ty m  sposobem :

Jeden  r o b o tn ik  t łu c z e  świe'żo w y p a lo n y  k a­
m ie ń  w a p ie n n y ,  na k a w a łk i  w ie lk o śc i  m niej  
w ięcej  jaja k u r zeg o .  D r u g i  n a p e łn ia  nie'mi z w y ­
cza jn y  k o s z ,  p rze c ież  rzad k o  p le c io n y ,  w ię ­
cej p ły tk i  n iż  w y so k i ,  i zanurza go w  w od z ie ,  
j eż e l i  t y lk o  p od ob n a  w  rzecznej; zaw sze  zaś 
w  t a k ie j ,  k tórą niżej za najstosow niejszą  do  
gaszen ia  w apn a  o p is z e m y ,  i trzym a go w  nie'j 
d o p ó ty ,  d o p ó k i ca ła  p o w ierz ch n ia  k osza  w rec  
n i e  p o czn ie ,  Co g d y  nastąp i,  k o sz  się  z w o ­
d y  w y jm u je ,  i  g d y  w oda  o s i ą k n ę ł a , w apn o  
w sy p u je  się  do b ecz k i ,  zostaw iając u w ierzch u  
n a  2 — 3 cali m iejsca  p ró żn eg o .  W k r ó tc e  w apn o  
m o c n o  się tu  rozgrzew a i  paruje; p o czem  s t y ­
g n ie  i na p roch  się  rozsyp u je .

S k o r o  t y lk o  p rzestanie  p arow ać ,  n a le ż y  p r z y ­
k ry ć  b ecz k i  grube'm p łó tn e m  lu b  te'ż s ło m ą .  
Jest to p ew n ie  n a jk ró tszy  i n a jp ro s tsz y  sp osób  
gaszenia  wapna; a p rzy te m , p od ob n o  n a jz u p e ł­
niej  od pow iad a  ce lo w i ,  gd yż-  zach ow u je  w sz e l ­
k ie  dobre  on egóż  w ła sn o śc i  w stanie  zg a s z o n y m .

W  k o ń c u  dodać n a leż y ,  iż  im  prędzej po w y ­
p a len iu  wapno się  gasi,  tern jest, le p sz e .  W  p rze­
c iw n y m  b o w iem  r a z ie ,  a s z c z e g ó ln ie j ,  będąc  
w y sta w io n e  na d z ia ła n ie  p o w ie tr z a ,  przyrciąga  
w i lg o ć ,  p ę c z n ie j e ,  rozgrzew a się  i na p ro ch  
ro z sy p u je ;  w  ty m  zaś s ta n ie ,  w ie tr z e je ,  c z y l i  
utraca sw e dobre w ła sn o śc i ,

O n a j s t o s o w n i e j s z e ' ]  w o d z i e  d o  g a ­
s z e n i a  w a p n a  i  r o b i e n i a  z a p r a w  

w a p i e n n y c h .

Im w oda  czystsza ,  tak  zw an a  m ięk k a ,  c z y l i  
w o ln a  od c ia ł  o b c y c h ,  te'm jes t  lepsza  do g a szen ia  
w apna i ro b ie n ia  zapraw w ap ien n ych ;  a lb o w ie m  
t y lk o  za p o m o c ą  takow ej  w o d y ,  w a p n o  r o z p u ­
szcza się zu p e łn ie ;  a w szak że  j e d y n ie  t y lk o  w t y m  
stanie  u w aln ia  k w as w ę g lo w y ,  z k tó r y m  b y ł o  
p o łą c z o n e .  W od a  zaś twarda i  n ie c z y s ta ,  za­
m y k a ją c  p o r y  w apna, w strzy m u je  o n eg ó ż  roz­
d z ie len ie ,  a n astęp n ie  w y w ią za n ie  się  kw asu  wę­
g low ego; sk u tk ień  czego ,  w ap n o  w k rótce  w ysych a  
i traci swe dobre w ła sn o śc i .  D la  tego  woda rze-



czna  zas ługuje  na  p ie rwszeńs two przed  temi,  
k t ó r e  pr zez  z iemię  sączą; a na s tę pni e ,  zawier a­
j ą  w sobie różne  c iała rozpuszcza lne ;  p rzec iwnie  
zaś woda  rzeczna,  p o n ie k ą d  wcale  ich n iepo-  
siada.

W  raz ie  n ie możnośc i  pos i adan ia  wody rze­
cznej ,  użyć  moż na  ź ródlane j ,  p rz e k o n a w s z y  się 
d o k ła d n ie ,  że nie pos iada  wcale c ia ł  min era l -  
n y c h .  P a n  de la F a y e  mówi.  »W od a w s tu ­
dn ia ch  w p ó łn o c n e j  części P a ry ża  zawie'ra Se- 
len i i ,  ponieważ  sączy przez  z iemię gypsową;  
sk or o  w o d y  tej u ż yw am y do ro b i en i a  z a p ra w y  
wapiennej,  w te d y  kw as s ia rc za n y , w tejże wo­
dzie b ę dący ,  ł ą c z y  się z zasadą  a lka l iczną  w a ­
p n a  i n i w eczy  spójność  za p ra w y. *

Więks za  część s tudz ien  we wszystkich  k r a ­
jach pos iada wodę,  k tó ra  sącząc przez  ziemię,  
zab ie ra  z sobą różne  so le ,  szkodliwe  wapnu.  
W  b r a k u  lepszej  wody,  po t r ze ba  ją  p r z yn a jm nie j  
wys tawi ć  czas niejaki  p r zed  użyc iem,  na dz i a ła ­
n ie  powie t rza ,  a by  się swej surowośc i  p o zby ła .

N ic  zaś szkodl iwszego  jak uż yw ani e  do gasze­
n i a  w a p n a  lu b  rob i en ia  zap raw y  w apienne j ,  wo­
d y  zan ieczyszczonej  częściami  ziemne'mi lub  
f .zl tmowerhi .  A wszakże często widz imy,  j a k  
Zwyczajni  m u la r z e ,  z a t r z y m u ją  b ieżącą  W r y n ­
sz tokach  wodę,  n a p e ł n i o n ą  naj rozmai tszemu n ie ­
cz y s to śc ia m i , z b r u k u  o p ł ó k a n e 'm i , i używają  

■ jej do zap raw w a p ie n n y c h  i t .  p.

J a k i  b r a ć  n a l e ż y  p i a s e k  d o  Z a p r a w  
w a pije n n y c h.

Ja k  wiadomo,  p iasek pochodzi  ze szczątków 
pJEi' ticni; j est  go więc n a d e r  wiele gatunków'- 
Uważać tu  będz iemy te ga tun ki ,  k tó re  się n a j p o ­
wszechniej  t rafiają,  a przyte 'm są na jzda tn ie j sze  
do zap raw w a p ie n n y c h ,=, Za naj lepszy  do powyższego  celu jjest uważa ­
n y  p iasek  p rze zro c zy s ty ,  szk lis ty ,  szorstki ,  k tó ­
rego z ia rn k a  Są cztero-lub trzyką tn e .  P iasek  
aljOWy trafia się wszędzie;’ a mianowic ie  znaj­

duje się w z n a czny ch  masśach,  lub  w ży łach ,  z a m ­
kn ię ty ch  w z iemi piasczystej  Suchej; często t a k ­
że je s t  po m ie s z a n y  z inne  mi ga tun  kami  piasku.

W  o g ó ln oś c i ,  piasek do zap raw w a p ie n n y c h  
zda tny ,  p o w in ie n  być  czysty,  sam w sobie,  czyli  
nie pomieszany  z z iemi am i ,  lu b  zanieczyszczo­
n y  częściami sz lamu.  Chcąc  się o t e m  p r z e k o ­
n a ć ,  dosyć  jest  nasypać  go w  s z k l a n k ę ,  na lać 
wodą  i dob rze  zamieszać:  jeżeli  woda  jes t  mę­
tn a  po o p a d n ie n iu  na spód  p ia sku ,  dowodzi  to 
że jes t  zanieczyszczony' ;  p rz ec iw n ie ,  jeżeli  j es t  
k l a r o w n a ,  p iasek  jes t  sam w sobie czys ty.

Ogólnie  b iorąc ,  dziel ić  można  p iasek do po w yż ­
szego celu na rzeczny  i z iem ny .  P i e r w s z y z t ą d  
m a  p i e rwszeńs two n ad  drug im ,  że będąc ciągle 
o p ł ó k i w a n y ,  j es t  czys ty ,  a szczególniej ,  n igdy  
p o n i e k ą d  n ie zanieczysz czony  częśc iami sz lamu.  
Zna leź ć  wprawdzie  mo żna  i w ziemi  po-lobnie 
czysty;  ale się to ju ż  rzadziej  zdarza ,  j es t  on 
tu b ow iem  częs tokroć p o m ię s z a n y  z ziehiią;  
wszakże  w os ta tn im  p r z y p a d k u  ła tw o  go z niej  
oswobodzić .  Jeżel i  się go znaczna  p o t r z e b u ­
je i lość ,  p o t r zeba  do tego p rz yr ządz i ć  s toso­
wnej -  objętości  z b io rn ik  wody;  w p r z e c iw n y m  
p r z y p a d k u f  mieć  n ieco  obsze rne  n aczyn ie  dre­
w n ia ne ,  np .  kadź  b ro w a rn a ,  wodą  na pe łn io n o ,  
celowi odpowie .  ro

W  j e d n y m  i d r u g im  razie sypie  się do  wody 
p iasek ,  mający  b y ć  oczyszczonym.  O p a d a  qn 
n ie zw łocznie  na spód,  a części z iemne w wodzie  
pozostają;  po spuszczeniu os ta tnie j ,  m a m y  czy­
s t y  już  piasek.  Jeżel i  op e ra cya  t a  usku tec zn ia  
Się w kadz i ,  dla tem lepszego  oczyszczenia p ia ­
sk u ,  moż na  po opadn ięc iu  onegóż  n a s p ó d ;  sżij- 

,frl  g°  po ru szyć ,  czyl i  p r ze robić ,{ przez co, tdfn 
zupe łniej t-s ię  oswobodzą z części obcych.- - s:s 
. .Nąj lep-.zym atoli  do ro b ie n ia  z a p ra w  w api en­

n y c h  je s t  p iasek  w ie le  części metaliczny:cH,amfa- 
nowic ie  że laznych ,  w sobie zawiera jący ;  w y r ó ­
wn yw a ją  one (zap rawy)  w tedy  co do  m o c y  p o ­
n ie k ą d  zaprawom sztucznym,, czyl i  t a k  zw an ym
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cem entom . T e n  g a tu ne k  p ia sku  traf ia  się cza- łysk-owny,  a k t ó r y  .przecież części metal icznych
sami w ziemi w wars twach dość g ru bych  i ob-  n iezawiera .  Wszakże  ła tw o go ro z ró ż n ić  od
szernych .  Po z n a ć  go można  po większe'] ga- pierwszego:  skoro  bow iem  zostaje czas n ie jak i
tunikowej c iężkośc i,  oraz po kolorze  mnie j wię- w ,ogniu ,  p o ł y s k 1 jego  p o n ie k ą d  z u p e łn ie  ginie.
ce' j . p o ł y s k o w n y m .  D la  ur i iknien ia  p o m y ł k i ,  P r ó c z  te go ,  j es t  on  lżejszy od i stotnie metal i -
dodać  Ut. należy,  że się traf ia t akże p iasek  po-, c z ń e g o . '

T -  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  . . . . . 1 1 1 1 1  f i l i a l  1 1  I I  I I II

Literatura rolnicza.
D z ie ło  o rolnictwie angjelskie in  i za­
stosowaniu go do rolnictwa innych  

krajów, (a)

H r a b i a  M a x y m i l ia n  Badeńsk i ,  w y z n a c z y ł  100 
d u ka tó w  na g ro d y ,  za na jd ok ła dn ie j s ze  w y p r a ­
cowanie  odpowiedz i  na  następujące  t r z y  py tan ia :

1. W  Cze'm różn i  się gos podars two a n ­
g ielskie od n iemieckiego?

2. Jak ie  zas z ły  z m ia n y  w gospodars twie  
ongte lsk iem od czasu j a k  je op is a ł  s ła w ny  
T h a e r .

2. Czyli  gospodars two angie l sk ie  może 
by ć  zaprowadzon e  z k o rz yś c ią  w innych  
kr a j ach  a mianowic ie  w Niem czech?

N a g ro d a  p r z y z n a n ą  zos ta ła  na s tę pu ją cem u 
dziełu:

'ZJebcr E ng lische  L an  d m r ts c h a ft  u n d  de- 
. ren j łn w ę n d u n g  c iu f andere L a n d w ir ts -  

chaflliche W erhąltn isse; insbesondere D eiits- 
ch la ic ls . IN uch e igener  A ns chaung  v o n  A. 
v. IVeckherlin. S tu t t g a r d  1842.

(a j  W  p ie iw sz y m  poszyc ie  R o czn ik ó w  gospodarstw a, 
fcrajów cgo, w a r t .  w s tęp n y m  radzi p J. G. ze Stani..*.., 
aby się  Z iem ia n ie  nie o dd aw ali  z g u b n /j  d ia  nich a n - 
g lo m a n ii; w  4tym  zaś poszycie  tegóź  pisma, znajduje­
m y  w z o r o w y  opis  zaprowadzonego w M ich a  to 
spocUrstwa p łodózm iennego na w zó r  angielskiego; lecz 
jak być p o w in n o ,  do miejsca i  o ko l icznośc i  zastosowa­
nego. Ta poniekąd uderzająca sprzeczność sk łon iła  nas 
do obeznania c z y te ln ik ó w  naszego pisma z powyższem ]  
dziełem . R a d ,

D zieło to ma  nad  n i em a l  wszystkie 'mi op isa­
mi angiel skiego gospodars twa  tę n a d e r  w ie lk ą  
przewagę ,  iż A u to r ,  wszys tko  co pisze,  własne-  
mi og ląda ł  o czam i ;  o wszystkie 'm osobiście na  
miejscu zasiąga ł  wiadomośc i .  I n n e  zaś tego r o ­
dzaju dzie ła  — niewyłącza jąc  n aw e t  O pisu  go- 
spod . A n g ie ls . p r z e z  sław nego T h a e ra  — u ł o ż o ­
ne b y ł y ,  właściwie mówiąc ,  p o d łu g  p is a r z y  an­
g ie l sk ich ;  cz y l i ,  mnie' j więcej t rafne'mi i p r a -  
wdziwemi w y ją tk a m i  z dz ieł  angie l sk ich.

Dz ie ło ,  o k t ó r e m  mow a,  sk ła da  się z dwóch 
oddziałów.  P ierw szy  zawiera:  ogólny r zu t oka  
na sposób W ykształcania się rolnictwa w A n g lii.  
D ru g i  obe jmuje:  obecny jego  s ta n , w porów na­
niu do rolnictwa niemieckiego.

K r ó tk i  rys  h i s tory  i ro ln ic tw a  angie l sk iego ,  od 
p oc zą tk u  wieku u p ł y n i o n e g o ,  i jego w p ł y w  n a  
ro i .  n iem. ,  z ami eszczam y tu  dosłów'nie,  p o n i e ­
waż n a d e r  t ra fnie  przeds t awia  s topn iow e u d o ­
sk on ala n ie  się w Angli i  gospodars twa  wie jsk ie ­
go; k tóre  to s topniowanie ,  mnie j  więcej  za p r z y ­
k ł a d  r o ln ic tw u każdego  k ra ju  s ł u ż y ć  może.

N a  poc zą tk u  u p ły n i o n e g o  w ie ku  — m ów i  A u ­
t o r — ni em a l  wszystkie  ro le  b y ł y  o twa r te  (Aie- 
ogrodzone) ,  a nas tępnie  r o ln ic tw o angie l skie  
zna jd ow a ło  się w  t y m  s u ro w y m  s t an i e ,  w ja ­
k i m  ,się dziś zna jduje  w większej  _części N ie m ie c  
i w i n n y c h  kr a ja ch  s tałego lądu .  G r u n t a  w y ż ­
sze i suchsze b y ł y  po d  p ł u g  wzię te ,  niższe i
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m o k r e  s t ano w i ły  ł ą k i ,  a n ieco  mnie' j m o k r e ,
vłspólne  pastwiska.

R o l a  by ła  u p r a w i a n ą  sposobem t rz y -p o lo w y m :  
o z im in a ,  j a r z y n a ,  ugór.  Os t a tn i  i r ż y s k a  ozi­
m e  i j a r z y n n e ,  wspólnie  używ ano  j 'ako pas twi ­
ska.  S t a n  zwierzą t  d o m o w y c h  odp o w ia d a ł  z u ­
p e ł n i e  t a k i e m u  gos podars twu;  t o  jes t ,  b y ł  n a j ­
go rszy .

Dopie' ro o k o ło  p o ł o w y  u p ł y n i o n e g o  w ieku  
ocknęl i  się z l e ta rg u  z i emianie  angielscy.  P o ­
znali  oni: iż p r o w adzon e  do owego czasu r o l ­
n ic two,  nie  b y ł o  j a k  ty l k o  pie'rw’szym wie ki em  
jego ż y c i a ,  czyl i  s u r o w y m  p o czą tk ie m  wyższej 
k u l t u r y .

Uważając s łusznie  wspólne  pas tw isk a  i p r a ­
wo paszenia  zw ierzą t  dom o w y c h  na  cud zyc h  r o ­
lach ,  za szczątki  b a r b a r z y ń s k i c h  czasów, za n a j ­
głównie jsze zawady  do wyższej  k u l t u r y ,  r o z p o ­
częli  u d o s k o n a le n ie  gos poda rs tw a  od  o ds epa ­
ro w a n ia  g r u n t ó w ,  czyl i  od uw oln ien ia  ich od 
wszelkich wspólnośc i;  i z a m kn ię c ia  czyli  og ro ­
dzenia ro i ,  ł ą k  i pas twisk .

N a t u r a l n i e  iż t a k  ważna zm ia na  nie  od r a ­
zu nas tąp ić  mogła .  Pie'rwsze a tol i  p r z y k ł a d y ,  
t a k  dalece o k a z a ł y  się korzys tne 'mi ,  bo  w wielu 
p r z y p a d k a c h  dochód czysty  z g r u n tó w  o d s e p a ­
row any ch  dziesięć k r o t n i e  się z w ię ks zył ,  iż se- 
p a racya  r o i  i ich o g r a d z a n ie ,  o l b r z y m i m  sze'- 
r z y ł y  się k r o k i e m .  P r z e c i e ż ,  m im o  tego,  na- 
w y k n ie n ie  do dawnego,  l u b o  na jzgubnie j szego ,  
lecz ła twego g o s p od a ro w ani a  sposobu,  b y ł o  tak  
mo cne ,  iż z u p e ł n e  odsepa rowanie  dopi ero  1S32 
r .  u k o ń c z o n e m  z o s ł a ł o ; a m ia now ic ie  o d  179S 
do 1832, ods epa ro wano  i o g rod zono  prze sz ło  
4,000,000 a k ró w  angie l sk ich .

T a  pie'rwsza zm ia n a  —  wolne  użycie  w ł a s n o ­
ś c i — pociągnę ła za sobą  wiele in n y ch .  Najpie'r- 
wszy m  jej sku tk ie m  b y ł o  zniesienie u g o r u  i 
p rze i s toczenie  t rz y-polowego gospodars twa  na

inne ,  p o t r z e b ie  odpowiedniej sze .  Przy te 'm pod­
n io s ł a  się t ak że  k u l t u r a  ł ą k  i pastwisk;  a p rzez  
to,  p o le p s z y ł  się s t an  zwierząt  domo'wycb,  p o d ­
n ios ła  się ich l i czba .

Zn aczne  korzyśc i ,  j a k ie  t y m  sposobem p o p r a ­
wione  gospoda rs tw o p r z y n o s i ło ,  śc iąg nę ł y  na  
siebie uwagę  kapi ta l i s tów  i mężów świa tłych.  
Od tąd ,  ro ln ic two angie lskie,  to pie'rwsze ź ró d ło  
n ie zb ęd n y ch  p o t r z e b  c z ł o w i e k a ,  wysz ło  z r ą k  
c iemnego g m in u ,  i s ta ło się przy jemne 'm z a t r u ­
dn ie n ie m  m oż nych  i bogaczów; od tą d  także zn i­
k n ę ł o  ślepe naś la dow nic two i że t a k  po wie m ,  
poga rdzanie  s tanem ro ln i c z y m ;  każda czynność  
u lega ła  za s ta no wie n iu  w s p a r t e m u  te o r y c z n ą  
zna jomoś c i ą  p rz e d m io tu ,  i l icznemi  doświadcze­
n ia m i .  Tymi to spo sob em ut w o rz o n o  now e roi* 
nicze s ys t em y,  odpowiednie  k l i m a t o w i ,  ro l i  i 
wsze lk im  s t o s u n k o m  mie jscowym,

Rolnic tw ' 0  w Angli i  podz ie lone  zos ta ło  na  3 
g łównie jsze  t r y b y ,  czyl i  systemy;

W  p ie rw szy m ,  ca ła  s i ła  sk i e ro w a n ą  b y ł a  na 
p r o d u k c y ę  zboża;  wychów zw ierzą t  b y ł  tu p o d ­
r zęd nym ;  p o n ie k ą d  je dy n ie  dla podnies ien ia  pro-  
d n k c y i  zboża u t r z y m y w a n y t n .

W  d r u g im ,  g łó w n y  dochód s ta no w i ły  zwie­
rzę ta  domowe;  p r o d u k c y a  zaś zboża  o ty le  j e ­
d y n ie  b y ł a  z a p ro w a d z o n ą ,  o ile tego n iezbędna  
p o t r z e b a  s ł o m y  w y m a g a ł a .

ł V  trzec im ,  obadwa te ź r ó d ła  do chodu w ie j ­
skiego,  p o n ie k ą d  się ró w n o w a ż y ły .

B y ł  to w pr aw dz ie  wielki  już  pos tęp;  lecz wiele 
jeszcze  poz os ta ło  do czynien ia .

Pr aw dz iw ie  nowa i ważna epoka  dla r o l n i ­
ctwa angie lsk iego,  po wsta ła  o k o ło  r. 1770. W ó w ­
czas to m ę ż o w ie ,  j ako:  Y o u n g , M a r s h a l , Ba-  
kewell, Cull ej i t. p . ,  naprowadzi l i  j e  n a  dro- 
gę w y  r o z u m o w a n ą , na ktore' j do tąd  ciągle po- 
slępujp.  W ówczas także po wsta ła  znaczna  l i­
czba  p i sm czasowych ro ln ic tw u  poświeconych ,  
rozpośc ie ra jąc  na wszys tk ie  s t r o n y ,  w p ł y w  do- 
b ro c z y n y .  (Najwięcej  p rzec ież  do tego  się p r z y ­
cz y n i ł o  u tw orz on e  przez  S in c la ira  pod  ty tu łe m :  
B o a r d  o f  agr icu ltu re ) .

( D a ls z y  c iąg w nast.  N r z e ) .
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